Kacper Piotrowski kl. IVb

Psia wcale nie tragedia

Było wczesne popołudnie. Paweł, Adrian i Kacper odrobili swoje zadania 
i korzystając z chwili wolnego czasu poszli na szkolne boisko kopać w piłkę. Mimo delikatnego podmuchu wiatru, słońce z wysoka oświetlało ziemię, ogrzewając tym samym wszystkich swoimi promieniami. Chłopcy żywo i wesoło szli śmiejąc się i ciesząc. Lubili kopać piłkę; każdy wolny czas starali się spędzać razem na wspólnych zabawach. Po drodze dzielili się spostrzeżeniami i ustalali, kto z kim będzie w drużynie z nadzieją, że będą również inni chłopcy, z którymi będzie można utworzyć dwie drużyny piłkarskie.

Nagle na poboczu drogi zobaczyli leżącego psa. Był mały, liczył może dwadzieścia może trzydzieści centymetrów. Leżał i ciężko oddychał. Na widok chłopców lekko uniósł głowę, jakby chciał coś powiedzieć; jakby chciał poprosić o pomoc. Oczy miał duże i smutne, ogon zaś podwinięty. Chłopcy dostrzegli w jego oczach coś na kształt jakby łez; były mgliste, niewyraźne i odbijało się w nich cierpienie. Błyskawicznie pomyśleli o tym, by mu pomóc:

· Ale jak? powiedział Adrian.

· Może pójdę po tatę – odrzekł Kacper.

· Nie ma czasu. On w każdej chwili może umrzeć. Trzeba coś zrobić - rzekł Paweł.

· Dobrze, tu blisko mieszka sąsiad, pan Bolek, chodźmy do niego, na pewno nam jakoś pomoże i coś wymyśli – powiedział Kacper.

- Tak też chłopcy uczynili. Szybko pobiegli do domu, obok którego wydarzyła się psia tragedia. Na szczęście sąsiad był w domu. Chłopcy szybko zrelacjonowali, co się stało. Mówili jeden przez drugiego, nieskładnie, przekrzykując się nawzajem, ale 
w ich oczach było widać troskę o rannego paa, który prawdopodobnie został potrącony przez przejeżdżający obok samochód. Pan Bolek mając głowę na karku sięgnął po telefon i gdzieś prędko zadzwonił. Tylko on wiedział, gdzie dzwoni. Chłopcy nie czekając na wynik rozmowy pobiegli z powrotem do cierpiącego psa, by przy nim czuwać i czekać na pomoc. W ciągu 20 minut przyjechał weterynarz. Spojrzał na rannego psa i wypytywał chłopców o przebieg zdarzenia. Chłopcy jednak nie potrafili zrelacjonować, jak do tego doszło. Nie byli świadkami tragedii, ale zaalarmowali sąsiada, który wiedział co zrobić.

· Będzie żył? - zapytał Paweł.

· Zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby mu pomóc – szybko odparł weterynarz.

· Co mu się stało? Czy to go boli? – zapytał Adrian.

· Każde zwierzę ranne cierpi, podobnie jak ranny człowiek, cierpi. Na pewno go to boli – odparł weterynarz.

· Ale będzie dobrze z nim prawda? – spytał Kacper. – Oobiecuje Pan, że będzie dobrze?

· Obiecuję – odparł lekarz szybko oceniwszy sytuację. Widział bowiem, że pies cierpi, ale na szczęście poszkodowana była tylko przednia lewa łapa i prawa tylna.

Lekarz wziął psa na ręce i położył na przyniesionym z bagażnika kocu, owinął go delikatnie i z wielką ostrożnością zaniósł do auta.

· Możemy jechać z Panem? – zapytał Kacper?

· Musimy z Panem pojechać? – wtórował mu Paweł z Adrianem.

· Będziemy się martwić, musimy to wiedzieć, że wyzdrowieje. A jeśli nie ma własnego domu, my się nim zaopiekujemy. – powiedział Kacper. – Zabierzemy go i będziemy się nim opiekować.

· Dobrze – powiedział Pan lekarz. Szybko siadajcie z tyłu, bo szkoda każdej minuty czasu. Wasz pies faktycznie potrzebuje pomocy.

Chłopcy szybko wskoczyli do samochodu i w milczeniu pojechali do przychodni weterynaryjnej. Jechali zaledwie 10 minut, ale te dziesięć minut dłużyło się tak bardzo, jakby to było kilka godzin. Siedzieli w milczeniu, ale każdy myślał o cierpiącym psie; każdy 
z nich zadawał sobie pytanie: czy wyzdrowieje, czy będzie dobrze. Nikt nic nie mówił, ale wszyscy myśleli o jednym. Ich miny i wyraz twarzy świadczył o wielkim współczuciu i tym, jak bardzo cierpią razem ze znalezionym psem. Bardzo wrażliwi i delikatni chłopcy zupełnie zapomnieli o boisku, piłce, o „montowaniu” drużyn i graniu w piłkę do późnego popołudnia. Nawet zapomnieli zapytać rodziców, czy mogą pojechać do lecznicy z nim, gdyż zupełnie stracili głowę. Myśleli tylko o rannym psie. Ich radość i uśmiechy jakby gdzieś znikły, zapomnieli o wszystkich radościach i tym, że przed momentem śmiali się i mieli spędzić super ciekawe popołudnie z kolegami.

Lekarz poprosił ich, by poczekali w poczekalni lecznicy. Skinęli głowami, że wiedzą, 
o co chodzi i usiedli w milczeniu.

· Na pewno wyzdrowieje – powiedział Kacper.

· Taaak, to dobry i mocny pies. Będzie walczył o życie – odparł Adrian.

· Ten lekarz wydaje się takim dobrym człowiekiem i chyba bardzo wrażliwym na cierpienie zwierząt. Bądźmy dobrej myśli – rzekł Paweł.

I znów nastała cisza. Była to dramatyczna cisza. Chłopcy nie bardzo wiedzieli o czym rozmawiać. Wszyscy myśleli o rannym psie. Każdy z nich miał nadzieję, że będzie dobrze; nerwowo spoglądali na drzwi, jakby już miały się otworzyć, a każdy szelest czy stukot dobiegający z gabinetu stawiał ich na nogi. Nerwowo spoglądali na siebie; Kacper chodził od drzwi do drzwi i powtarzał pod nosem, że będzie dobrze. Paweł, co dwie minuty wstawał 
z ławki, podchodził do okna jakby szukał w nim jakiegoś ratunku albo pocieszenia. Adrian siedział nieruchomo i patrzył na buty. Z pewnością ich nie podziwiał. Każdy z chłopców z niecierpliwością oczekiwał lekarza.

W końcu drzwi delikatnie się otworzyły. Stanął w nich pan weterynarz i powiedział: - jesteście bardzo dzielnymi chłopcami. Jestem z was dumny i Wasi rodzice również mogą być bardzo dumnymi rodzicami.

· Co z naszym psem? – zapytał Paweł.

· Żyje? – kontynuował Adrian.

· Jak się czuje? – ciągnął dialogi Kacper.

- Wszystko dobrze chłopcy. Wasz piesek żyje i jestem przekonany, że ma się dobrze, 
i to dzięki wam. Gdyby nie Wy i Wasza szybka pomoc, z pewnością umarłby do wieczora. Ma złamaną przednią łapkę i zwichnięta tylną. Ma też rozległe obrażenia ciała, ale dzięki wam będzie żył. Teraz potrzebuje trochę spokoju.

· Możemy go zobaczyć? – zapytał Kacper.

· Tak, wejdźcie. Tylko bardzo cicho – odrzekł lekarz.

Chłopcy delikatnie, wręcz na palcach, weszli do środka. Zobaczyli zabandażowane łapki psa i mnóstwo bandaży na jego ciele. Właściwie to niewiele ciała było widać. Prawie same bandaże.

· I co dalej? – zapytał Adrian.

· Mam nadzieję, że codziennie będziecie go odwiedzać… on was potrzebuje. To wam zawdzięcza swoje życie. Wydaje mi się, że on to czuje. Jesteście dobrymi chłopcami. Oto macie mój numer telefonu. Przyjeżdżajcie codziennie, a kiedy wyzdrowieje, wtedy zdecydujecie, co dalej. Na razie piesek potrzebuje czasu, by wyzdrowieć, by dojść do siebie… - powiedział pan weterynarz

Chłopcy podziękowali i wzięli numer telefonu. Każdy wyszedł z wizytówką pana weterynarza i już nie mógł doczekać się następnego dnia, by przyjść odwiedzić swojego ulubieńca. Na koniec lekarz wszystkich chłopców odwiózł do domów. Każdy z nich opowiadał w domu o tym, co przeżył i jak to się stało. Rodzice z zaciekawieniem słuchali chłopców.

· „Jestem z ciebie bardzo dumny Kacperku – powiedział tata. – Bardzo Cię kocham Jesteś mądrym i wrażliwym chłopcem. Jutro razem pojedziemy odwiedzić Twojego pieska. A kiedy wyzdrowieje, to może zabierzemy go do siebie? Porozmawiam o tym z rodzicami Adrianka i Pawełka.

Następnego dnia wszyscy chłopcy razem z tatą Kacpra pojechali odwiedzić pieska. Spędzili tam dwie godziny bawiąc się z nim, głaszcząc, troszcząc się o niego i opiekując się nim. Od tej pory postanowili, że będą się nim opiekować.

